
GAZETA KRAKOWSKA

W B S R l O D ą  D S I  A 15. M a i a  1799-

7. W iednia d. 8- M aia. *
Oto ies' obiecana w 16 n a d z w y e z a y -  

Dym 'dodatku kapi tu lacya  , między  j?nera- 

łuńi Francutk iey  rzeczypospol i tey  Serru- 
r j - r  i j e e n a ł e m  Ccfsarskim Vukafscivich 
zawa rta :  ”  Wsz yst k ie  p r ty  Verderto  s to ­

jące F  aocuik ie  i Piemoatskie wo y sk a  po d­
dadzą  się pod n a s i ę p u i ą c e m i  ^warunkami. 
Odpowiedź:  Zezwolone.  At t .  1. W s z y s c y  

jecer  ł o w ię  srtabu i Diżsi  of f icyerowie  z a ­
t r z y m a j  sw oią  broń , konie i ba gaże;  ż o ł ­

nierze tak i:>*da tak p iech ot a ,  Fracc uz i  i 
P ieniootc/ykowie  z a f z y m a i ą  równie swo- 

ie bagaże.  Od:  Zezwólone.  Art.  2. Pier- 
Wsi i drodzy  będą  n a yp ie rw ey  podług 

* t vyc ?ay cey  formy  wymienieoi .  Odp.  Ze* 

ł <*cilone, Art. 3. Nim ogulna w y m i an a  
6^stąpi ,  ma b y c ź  natychmiast  tyle  Fran-  
Cu'-kirh U ń . o w  za Aust rya ko w wemieoio* 
ay c h ,  ile się tych w tey bitwie w  Francuz-  

b ' e ręce dostało. Od,  O i m o w i o n e .  Art.. 
4- Reszta Fra ncuzów zostaoie się na m o c y  
tey kapi te l  -cyi ień ami: jenera łowie sz ta­

bu 1 niżsi o f f . cy erow ie  Francuz i  j Piemont-

czy k a w i e  bę dą  do Fra nc yi  i Piemontu t»- 
desłani na s ł o w o , iż przećiw Ces arzowi  i  
iego sprzymierzeńcem poty  s łu ży ć  nie b ę ­

dą , poki  wymienionemi  nie zostaną.  O d .  

Zezwolone.  Art.  5.  Dla podoff icyerow i  
żołnierzy iaz dy  , którzy  jeńcami aostaią s, 

tych samych w y m a g a  się w z gl ęd ów .  Od.  

Odmówione.
W Verder io d. 9 F loreal  roku 7 rze-  

czypospol i tey  ( d .  28 kwietnia 1799. )
Podpisano  Serrurier.

Przydane.  Jenerał  Vuknfsowich  p r z y ­

rzeka , iż zabrani  ieńcy Francuzcy  nie d a -  
]ey będą odesłani iak  do b y w s z y c h  W e n e ­

ckich kraiow,.  tak żeby  za  pośrzednictwen» 
jenerała Serrurier u swego  rządu , m og l i  
b y d ź  w krotce w rowney  l iczbie stopicfii 

za stopi-ń za A u s t r y a k o w  wymienieni.
D o  Nru. $7 tu teyszey gazety  w y s z e d ł  

dziś. siedmnasty n a d z w y e z a y n y  dodatek w  

t a k o w e y  osnowie::
Przez: p r zy b y łe go  tu w c r o r a y  k u r y -  

erem porucznika  Dietrich od regimentu> 

T o s k a n a , p rzy s ła ł  F .  M.  L .  hrabia Be l l* '
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ga«*de o  przedsięwziętych  od n u g o  od -i. do niego sw oią  w ł r sa ą  k o l o m n ę , która mia- 
30 kwietnia az do 3 maia zacz epn ych  dzia ł  r >i l. az przebić  od Isgl i Spils przez g o r y  
łaoiacti  n-istę^ui ice obszerne doaiesien.e; do Schieim , i M nis ,  potym przez Rernifs- 
A a a k  zaczai  się 30 k letni* we dwie kolo- bach p o w y ż e y  Mana*;  lecz nitn doszła do 
niny i wicie odd^-ałow;  pierwszy , iakó mieysca  u sz yko wa n ia  się w Miklas,  musia- 

g ł ó w n y  kolomna do-rodzi ł  s a m ,  a drugą ła  ki lka nader t rudnych przez nay większa 
F .  Ni. L. hrabia Hadik;  każda  zaś z nich g ory  odprawić  m a r s z ó w ,  tak , iż g d y b y  
b y ł a  wspierana przez annieysze ko loma y,  od M ę m s  by ła  ieszcze musiała przez do- 

czyl i  oddzia ły ,  iut  to przez wrpolne dzia- linę śniegiem napełaioną pr zec hod zić ,  
łanie i u z przez demonstracye.  P ierwsza żołaierze by l iny  zupełnie na siłach opą- 

ko lomna wk r o cz y ła  z Nauderz w  Engadein dli.  — Nieprzy aciel  o b w a r o w a ł  się * 
i  musiała po więk sz ey  czę~ci w p ł a w  rzekę tey  strony potroynemi  szańcami ,  tak iż 

Inn pr zeb yw ać .  Żołnierze chociaż ira t y lk o  iedną wą sk ą  drożyną  mógł  bydź  at- 

wielkie dokuc zy ł a  zimno i kilku z nich w tako wan y.  Pomimo iedoak znużenia 
bystrości  wody  zg nęło „ szli z  nay większą  wd a r ł a  się ta kolomna do dwóch pierw- 
ochotą.  Naypierwsze  nieprzyiacielskii  po- szych  sz a ńc ó w ,  do trzeciego zaś dla opa- 

Ster joki  by ły  od przedniej  straży głów- dnienia na siłach i czynionego od nieprzy- 
ney  kolumn? i od Oddziałów z wyższego  i jaę.iela mocnego odporu nie mogła  * tey  
mzszego  Novellensteig pa dany znak ra- strony wtargnąć.  Zamiarem F. M.  L„ 
Z,em napadnione , w  większey  części wy- Ęs l legardc b y ł o ,  kiedy ta ko lomna dotrze 

bite inne r oz pr osz osz one ; rezerwy  iednak p i  l ewem skrzydle  do nieprzyjaciela , przy* 

posterunków ko rzysta ły  z ppłożemą mięv- puścić do szańców na pracrem boku 
spowego , i każdy  krok pomykania  czyni-  s i tunn.  Posłane do sz*urnru w o y sk a  po ­
ł y  nam sprzeczoym.  O i Si rada  aż ku Ra'  sunęły S’ę do ostatnich s t^ń :ow , zasłonio- 
mifs m u su ją  g łówna koiocnna zswetni  bo- nych  petroyn-mi pa l isadami ,  pod naytęz- 
etnerni oddziałami piąć się przy u su wi cz -  szy m ogniem żręc/ney  broni i kar taczamf ,  

nycb walkach  po nłepraktykowanych g°- a  p ierwszy  do szturmu przeznaczony od­

rą C,h , i nieprzyjaciela z w ielu kor iystnycb d.«iajł w pi»ł s;ę na s k - ł ę ,  na htorey SzańcC 
stano? isk wypierać .  .Około południa s1-*' b y ł y ,  przełamał  pal i sady,  ale do samy h 
nęła przed Ram fs , gdy  niektóre iey >joy- s z s ń o *  dla opadniema na siłach ni > m gł 
ska 15 do 20 mil iuż b y ł y  uszły* Nieprzy- wm yść .  W  stałey nadziei wyparc ia  
iaciel  z o s t . ł  z wzgó rków  p-zed RamTsihal  nieprzyjaciela z tego s ia ń  u , kió* 
i  ze wsi  aż do i^go ufortyf ikowanego rv iuz po kilka r a i y  zaczął  s ę c h w i a ć ,  

Stanowiska za R irmfs w y  pa rt y . S tanowi  ale zawsze  z n o a e n i  s ł m i  p kazał  się 
sko  to mające iuż z natury bardzo ko r-y-  na parapec ie ,  u t r z y m y w a ł  się siiurmiiią* 

(toe p o ło ż e n i - , Jiyło leszcze od nieprz>i<*' cy  oddzia ł  długi c>as oa kilka kruk- w d  

cielą dobrze z -łażoneui i  z przpuu i z pia- , s a ń c u .  W  tym z a s ko cz y ła  d ic , ć M P' 
ts-e.go bo* u Sf.iś ami zn^ctęie i ru oi a  o ^ *  B .1 gard znu*i ł na dru^i dzień s-iurtf* 
blsywzrz. i i-yszy attak p:ze<iw Umu poło odłoz.j ć. T y  mptasem F. M 0. hrab;-. H*' 

%t iiu b ‘ z l ewego boku od M m - s  przed- dik p u e d a i ł  się z sw oią  kolomuą pr*<# 

się z • ̂ ly • * • iVla Be legarde przeznacz.) &
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Scbar l  i dolinę aż  do mostu przy  Schlus.  iat icl  poniósłszy t naczną s-lratę pr2ymu 

Hrabia Bel legarde spod ziewał  się pen e- szony  b y ł  opu sf ić t > s aoowisko.  Ko-  

kąd  tego; Ditpr<y.aciel  nie mógł  się przeto lomna puści ła się poty m w  dalszy m ars* ,  
w stanowisku 2a Ramifsbach u t r z y m a ć ,  ale w krotce znalaz ła  praw ie  nieprzeby-  

bedąc  l u ź n a  prawem s k f ł j ’ dle od kolom tą zaw a d ę.  W  tym mieyscu nie by ło  
ny F. M . L .  Bel legarde oskrzydlony .  Ko- tylKo iedue wązk ie  ped skałą  przepic ie  do 
lomtia hrabiego Hadik. nim dosz ła  do pun- którego nieprzyjaciel  mógł  s iągać i mo- 
ktu a t t a k u , musiała przez 10 godzin ść cne nad nim porobi ł  szańce.  Ponieważ 
n a j g o r sz ą  d ro gą ,  po nayos trz ey szy ch  śnie- z przodu niemożna by ł o  żadną miarą atta- 
giern i loJ m okryt yc h  gó r a ch ;  na wierz- k o w a ć  Dieprzyiaciela z korz yśc ią ,  w p a d ł  

ehołkach tyci i że gor w y p o c z y w a ł a  praw- F .  M.  L.  Hadik  na myś l  a t t a ko w ać  go z 
da kilka god z in ,  ale lud Daywiększe na tyłu z wy d ai ą ce g o  s i ę ' n a  pczor  niedos ę.  
r ich wyc i er pia ł  2irono gdzie nie można pnego w z g ó r k u , i przez ten diespodziewa- 
by ło  wiele ognia zak ładać .  O ko ł o  godzi- ny attak w y p r r y ć  go z tego korzystnego 
ny 4 z rana natrł f i ja przednia straż pod stanowiska.  W y k o  anie tego wzięli  na 

dow ódz tw em  pułkowo &a Roufseau oa pier siebie maior od st rz t lcow Leloup z kilku, 
w s z y  nieprzyjacielski  posterunek,  który nasrą s t rze lc am i , i kapitan Enyeier  w poł.  
zar az  s p ę d ź m y  z o s ta ł ;  lecz przy  wsi  tory kompanii  Esterhazego.  Za  po mocą  
Scharl t rzymała  się nieprzyjacielska re że laznych po dpoiek  wdrapal i  się na nay- 

z e r w a ,  tjfe mocno iż ledwie w g n d z i n ę / p o  w y żs ze  skały  nie będąc od nieprzyjaciela  
tęgiey bitw ie potrafiono i ą  w yprzy  ć , gdzie postrzeżonemi , i W czasie gdy go z przodu 
zabral i śmy kilku i tneow.  Rolomna pę- a^matnym ogniem zatrudniano,  spuści ł  s ię , 

dzii.i w a k z ą c  pobite odd zia ły  n ie p ny ia -  c a ł y  oddział  kapitana Enyeter  na 2iodo- 
cietikie na pó tory mile przed s o b ą ,  i w waci - ł t ro  śniegu w t y ł  nieprzyjacielskich 
krotce znalazła się przednia s.raż niespo szańców.  T.-.k o dw aż ny  czyn zmieszał  
dzianie pod mocnym od natury i przez bardzo nieprz-iacicla  , dał  czas i Sj osob- 

sztukę utwierdzonym nieprzy iai ielskim sta nosc ptiednsey straży przedarcia cię ś;ie- 

Eowisk iem, do którrgo  ied»ą tylko scieszką ś ką naprzód. Gdy  ten szaniec zd eb  ty  
* przodu przystąpić można by ło.  Kilko- zo sta ł ,  cofnął  się Dieprzyiaciel  w maiące 

krotne o s i o w a n i a  | u łkownika  Roufseau s-tyle stanowisko ; ale a t i a k o w a n y  na no. 
przedarc ia się ścieszką b y ł y  tęgiem od- w o  został  i ztąd z wielko s ’ ratą w y p s r t r .  

porem f l iepny ia t ie la  odw ioc one .  Ńako- Ucieczkę swoię o kr y ł  nieprzyiaci f  1 zburzę* 
Diec w y s ł a ł  kilka kompenip pod dow ndz- ni«m drewnianego mostu; do i dney sk a ł y  

twem  po iucznika  G u t t s c n a k  w p i a w ą  , przy ty k a i ą c e g o , k ’ óry n emogł  iak w pół- 

dla 2ayścia w zn ac zre y  odległości  i przez tory godi iny  b y d i  sporządzony.  F.  M . L .  
*aręby  z tyłu nieprzy iacielsk-m szańcem z Hidik przyśpieszy ł  potym marsz sw oy  do 

lewego  b o k u ,  a gdy  równie na prawem Scbuls ; iednak musiał  roz łoż yć  s i ę  na 

ł>oku strzelano z wzgórku  zręczm-y broni prawem brzegu Inn,  ponieważ  woyska  ie* 

lo nieprzyjacielskich szańców móg ł  prze- go strudzone 14  godzinnym marszem nie 

■o izudek c z y n n i e j ;  z a c z y m  nieprzy* były adatn-s do a t t a k u ,  prócz  tego most
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p r i y  SchuU b v l  z r a c o n y ,  a  rzek i  t e y  nie 
Hiożaa b y ł a  nigdzie przebydź  , iak wblis 
kośc i  hę l ąc ym  przewozie  i od nieprzyjaciela 
armatami osadzonym.  Pułkownik Roufseau 

od Wirtcmberga regimentu,  który przed- 

nią straż równie rostropnie iak walecznie 
p r o w a d z i ł ,  zosta ł  w  ostatniey potyczce 
TanioDym. Ostatni l e w y  oddział  , pod 
kommendą podpułkownika  hrabiego Weif-  

seow olw od regimentu W al l i s  , b y ł  prze 

zn ac zon y  do napastowania  nieprzyjaciela 
W Tscbisserthal  i utrzymania go w Czer- 

nets.  Oddzia ł  ten miał  bardzo trudny 
m arsz przez gory nim do mieysca  attaku 
dos zedł ;  przednia iego straż spędzi ła zaraz 
p ierwsze  posterunki nieprzyjacielskie,  aż 

do  gar ębow,  gdzie iego rezerwa wystąpi ła  
i  mało znaczące ucierania się zachodzi ły .  

Nieprzyjacie l  ściągnął  tymczasem niejakie 

do  siebie posiłki  , ude rzy ł  na przednią 

Straż ,  ale ze stratą został  odparty.  Oko  
Jo połudaia pono wi ł  z większą  siłą s w o y  
at tak , i od pa r ł  przednią straż aż do iey 

r e z e r w y ,  która nie mogła wczasie attaku p o ­
śpieszyć  na p o m o c , bo śnieg iąż nie w str zy ­

m a ł ;  zaczyni  przednia ta straż musiała *>5 
i z s w o i ą  rezerwy  w ą zk ą  drożyną,  cofać  , 
gdzie opadłey  na siłach tylney straży część 

dostała się w nieprzyjacielską  niewolą- — 
P r z y  g ło w n ey  kolomnie zabrano nieprzy* 
iac ie lowi  t szrfa  bry gad y  z wielu offieye- 

rami i prostemi ,  tudzież i armatę z wi d u  

ammu uic yyn -mi  wozami- Kolotnna Ha 
d ika przyp row adzi ła  także kilku ieńcow. 

_  D.  i msia row no zednirtn poszła prze 
d - i a  straż za Fbt tan , a g łówna kolomna 
ał«,t z vła się z kolomoą Hadika między 

Schuls i F o  tan. Nieprzyjacielskie f,»rpo 

C / t -  «t ł  - między G i a r d i  i L v in Ula 

Wielkiego w poprtedniczym dam utrudze­

nia nie m o g ł y  w o y s k a  da ley  postąpić iak  
na w y s o k ą  i skalistą gorę p»-zy Fbttan. D.  
2 ruszy ły  połączone kolomoy przez Fbttan 
ku L i V i n ;  mała kolomna pod d o w ó d z ­

twem pułkownika  Zeegradt ,  od Braulieu 
regimentu,  maszerowała  w row ney  w y s o ­
kości  z g łów ną  kolomną po prawem brzegu 

Inn. Ponieważ nieprzyjaciel  z e rw a ł  most 

niżey G u a r i a ,  a w mieyscu tym kootecz 

nie w y p a d a ł o  mieć koma sun ik ac yą , zro­
biono tedy ł a w ę ,  około  którey  aż do g o ­
dziny  4tey pracowano.  Przez ten czas u* 

wazano  nieprzyjacielskie s tanowisko i c z y ­

niono rozrządzenia do attaku.  F.  M. L.  
Bellegarde kaza ł  przedniey s traży przed 

Gu a rd a ,  kolomną za  ws ią m a s z e r o w a ć ;  

przednia straż i kolomna przy  którey się 
hrabia Bel legarde z n a y i o  ał  postąpiła pod 
hrabią Hadik drogą ku Suisua  przód. O d ­

dział  pułkownika  Zeegradt ,  zmocniony 

dwiema batal ionami ,  sk ładał  osobną ko- 
lomaę  pod jenerałem Nabi l i ,  która prze'  
znaczona  b y ł a  do maszerowania  w row- 

ney wysokości  na prawem brzegu Inn 

zgłowną kolomną.Obydwie  kolocnny rusa^ły 
razem przeciw L av m ,  i przymusił/  n ieprzy­

jacielskie forpoczty  do spiesznego cofnie- 
nia się. Wieś  L  vin została od przedoiey 
Straży wziętą ; ale nieprzyjaciel  u s z y k o w a ­
wszy  się za w s ią ,  zaszła u po rcz yw a  nowA 

Walka,która przez wysłane  w gory do oskrzy 
c lenia oieprzyiaci .  la oddziały  , w krotce 

się z n z s z ą  korzyścią  zakończ;  ła.  Ponie­

w a ż  mieysce za Lay in pozw ala ło  u ż y c 

iazdy  , b y ł  przeto wy s ł a ny  oddział  E de- 
dy  h u s a r o w , dla ścigania w  równinach 

u i ie k a i ą i e y  nieprzy iacielsk.ey piechotki  

gdzie schwytano  nieprzylaci  lskiego je °e' 
r»ła br y ga dy  Iłemont. K o lo m oy mus^ł/ 

walcząc ustawicznie prtebi iać »;ę p ti6 i
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nie p ra kf y ko wa na  g nr y ,  t radoe  w ą w o z y  i 
Z a r ę b y ; lecz nieprzyiaciel  wid ząc  się z a w .  
g .e  w k i t a y m  obranym o i siebie położo-  

n ;u b y d ź  zagrożpn/m z o b y d w o c h  bo k o w  
nie mógł  się przeto d łużey ani we  wsi  Sin,  
ani F loJaths l  utrzymać.  Wieś ta zos ia ła  
od przednie/ straży hrabiego Hsdlk  zaię- 
t ą ,  i wzgórki  za nią po zy sk a n e ,  na k t ó ­

rych  się nieprzyiaciel  z r eze rw ą swoją n» 
nowo u sz yk o w a ł  Ogień b y ł  z obu stron 
b a rdzo mocny , i nagle w p a d ł  n ie pr zy i a­
ciel do w s . , z którey iednąk batal ionem 
grenadierów Gbrsch i gciem batal ionem 
E u e r i j a z e g p , które tam hrabia Bellegar- 

de w ciaste  n ieprzy ia . i  Iskiago attaku by ł  
w p r ’ wadzi ł  , natychmiast ,  w y p a r t y  zo- 

otah Q rea a dy er ow ie  w p a d l i  z bagnetem 
między ni«*przviaciela t a  ko lom ly  z obu 
brzegów Ton z tak wielką o d w a g ą  w tym, 

samym czasie postąpiły na przód , iż n ie­

przyiaciel  w  n a y w i f k s z y m  n-cporządku 
musiał  ku Czeroetz umykać .  N i e p r z y j a ­

cielski j enerał  d y w i z y y n y  Lecourbe został  
w cafaaiu się w  ramie ranmny.  Nieprzy-  

i t c iz l  t rz ym ał  ostatni przed Czernstz w ą ­

w ó z  swoi» tylną  strażą osadzony,  a le  w 

nocy po m asz er ow ał  do w y ż s z e g o  Fnga- 
d e i n , a  d^i j   ̂ cofnął  ostatni s w o y  poste* 
runek za  sobą.  Z ip a l i !  on t-tkże mosty 

przy  ' ri-rnetz, ale tylko niższy most zni 
szczył .  — Strata nasra w obu potyczkach  
d. 30 kwietnia 1 2 ma'a jest nie mała , o 

którey F. M, L,  Bel legards poźniey donie­

sie. (  r u następuje wvs?<zcgulnimie dy- 
s tengwuiących air nayb ir,dzicy jenerałów,  
szta >u i niższych ołf ieyerow, )

Po uczynionym ostatnią rażą przez 

fe ldmarszałka hrabiego ■‘"'uwarow rappor- 

cle o p i zry śc i u  i a  ^d d ę  i obięciu potym 
M s d y o i a n u ,  donosi i . sz cze  jenerał  i azd y

Mella 1 o radosnym u c t u c . u , które p r z y

wniyśc iu  naszym do wspomnionego  m i a s ­
ta , na t w a r z y  każdego  mieszkańca po- 

strzedz można by ło.  M A r c y  biskap z sw o ­
im duchowieństwem i przełożeni  miasta 
w y sz l i  aż do Crefsenzago na  przec iw a r ­
mii , oddali  iey klucze od miasta , 1 nie 

mieli dosyć  w y r a z ó w  na t . w i a d c z e n i e  
sw eg o  uszanowania  i przychylnośc i  do J. 
C. K.  M c i ,  i g orą cyc h  życzeń d la  Jego 
Na yi aśnicyszey  O s o b y ,  tudzież z  serca 

pochodzącey  radości  wzg lędem powrotu  
religii i porządku.  Z tamtąd aż dc miasta 
blisko na 3 mile roz leg łości ,  b y ł a  armia 
prawie na rękach n ies iona,  a  Dieustaiące 
n y k r z y k i  radośc i :  Niech ży i e  Rel igia i 

Franciszek I I . , który nam ią p r zy w r a ca  / 
przechodzą  nayDrzy iemnteyszą  janczarską 

muzykę.  Po  ulicach p ł a w i e  niemożna b y ­
ło  p r z e y ś ć , ponieważ  ka żd y  się cisnął  z  

podaniem ręki przechodzącym w o j o w n i ­
kom.  V”  wieczór  b y ł o  mias o illutiuno- 

wane  ; za cho wa na  zaś przy  tak wie lkim 
tłoku spokoyność  i obj c z a y o ó ś ć ,  bez u ż y ­

cia w b y s k o w y c h  śrz odk ow ,  d o w o d z i  nie­
wątpl iwi? o czystości  i szczerości  tych  u- 

czuc iow radości .  »  Strata nasza  w rożnych 
u p o i c z y w y c h  nad Ad dą  zas z ł yc h  po ty c z ­

kach wynosi  w  zabity cn24ó ludzi  i 105 ko ­

ni ,  w rannych do 768 ludzi  i 150 k o n i , w  
zamiesianych 307 ludzi  i 28 k o m ,  ogułem 

do 1321 ludzi i 283 k o n i ,  w których regi ­
ment husarow Ar cy  Xcia Jo zefa ,  Kló.y się 

naywięce y  d y s i e o g w o w a ł  i do szczęśl iwe­

go tego zwyc . . -z twa się p r z v ł o i y ł  > ' u t r a ­
cił 153 ludzi i 171 koni.  ( T u  następuie 
wymienienie otfićy-eraw obiętycn  w  po- 

w y z s z e y  oguloey straci.*.)
Z  Hagi d. 27. Kw ietnia.

Rz ąd  nasz zatrudniali się teraz nay-
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Wlęcey  w o y s k o w e m i  przedmiotami ,  z k tó­

ry c h  następująca iest na yw ażn ie ysz a  re 

z o l u c y a  .*
Plan urządzenia g w a rd y i  nar odo wey  

zosta ł  po 4 dniowym naradzaniu wzglę  
dem rożnych iego punktów wczoray  od 
i zb y  pierwszey  formalnie dekretowany.  

T e r a z  potrzeba o c z e k i w a ć ,  c z y  druga izba 

potwierdzi  tę ważną  rezo lucyą  , pad którą 
dzisiay radzi ,  Podług tego planu gwar- 
d y a  nar odowa  ma się t ym cz as o w o  * 25, 
000 ludzi sk ładać  , a w czasi<s potrzeb;  do

40.000 b y d ź  pomnożoną.  Ma bydź  z ł o ż o ­
na z p i echo ty ,  tak grenadierów , iak fuy -  

lerow i s trze lców,  z iazdy i a r t y l c y i  tak 
konney  iako U ż pieszey , i rotraie iak l i ­

n i o w e  wo y sk a  na połbry gad y  , regimenta 
& c .  by dź  podzielona.  K a ż d y  o b y w a te l o d  
18 do 25 l a t , ieżeli  iest żonaty , a od 13 do 

3 5 ,  ieżeli  nie ies t ,  będzie we zwa ny  do z a ­

pisania się w s w e y  rounicypalności do 
g w a r d y i  n a r a d o w e y ,  a jeżel iby nie chciał,  
może bydź  w r e k w i z y c y ą  wzię ty  do s ł u ż­
by  w woysku l in iowym , skoro oycz yzn a  

tego w y m a g a ć  będzie.
Jzba pierwsza  postanowiła  ieszcre 

inny w a ż c y  śrzodek do obrony  kraiu. D- 
24 prze łoży ł  nasz d y r - k t o f r a t  w posel­
stwie swoim pierwszey  i zb ie ,  iz teraźoiey 

sze położenie w y m a g a  koniecznie,  aby się 

postawić  w stanie o b r o n y ,  pomnożyć li' 
niowe  w o j s k a , napełnić m a g a z y n y ,  opa 

t rz yć  się w a m m u n i c y ą  & c .  i fortece w s t a ­
nie zb roy ny m  p o s t a w i ć ,  do czego 2 miH-
200.000 zł. hol. kosztu potrzeba.  Poseł 
s two  to oddane zaraz  zostało kommifsyi» 
która wczo ray  s w o y r a p p o r t  zda ła .  W s z y  
stkie p r o p o z y c y e ,  iako Dagłe zostały na­

tychmiast  uchwalone i diugiey  izbie do po

twierd tnia przesłane, Nasza  a r m i i  z li­

n i o w y ch  w o y sk  będzie więc  na stopniu 
wojennym p o st a w io n a,  żołd i sztab p o ­
m n o żo n e ,  i blisko 100,000 lu zi rożnego 
g a t u n k u , w y i ą w s z y  ia z d ę ,  pow iększona 
B tali ny będą od 700 do 1000 ludzi po 

więkseOne. Z  resztą w i d t ć  wiele porusze­

nia w  kaacel&ryach w o j s k o w y c h .  W s z y ­
scy jenerałowie Są tu w e z w a u i  dla u m ó ­
wienia się względem wy konania  woysko-  
w y c b  śrz odkow.  Lioia obrony ma bydź  
przez z* łożenie w o y s k o w y c b  Stanowisk,  
naprawienie fortec i rozstawienie w r o ż ­
nych  mieyscach  okr ton- rozszerzona.  
W szystk ie  te urządzenia są potrzebne,  p o ­

nieważ teatr w o y ny  zb l i ż y ł  się bardz iey 

niźcśmy rozumieli  do naszych  g ran ic . — 
Nasz minister do Gysalpińskiey rze-zypO- 
spolitey van Grasv-rld , udał  się z sekreta- 

r i m t  legać , i Co  k rra miejsce sw ego  prze 

zna cz en ia .— D u g a  izba potwierd .rła  re- 

zolucyą  względem d a w n y c h  o ła g o w .
Z  R asztadt d. 24. K w ietn ia .

W cz or  >y oa konfe renc j i  pr yw atn ży  
minister dyrektotyolrjy uwiadomił  człun- 

ki deputacy i  o w y p a d ł y m  skutku z w y ­

słania barona Munch.

Minister Saski uczyni ł  oświadczenie  

mieszczące w sobie;  Iż E lektor  Jrnć dosta­
tecznie d o w io d ł  o s z i z c r y m  pragnieniu pn- 
k o i u , j ze zawsze  ty tey samey t -wał  chę­
c i ,  ale że w  n in ie jszych  oko)iczoos\iach 

deputacya  Rzeszy nie iest w siani ciągnie­
nia daley  ne gocyac y i  podług przep s*n«go 

ko n s ty t u c ją  sposobu;  a z t . g o  powodu że 
dłuższe bawienie w Rasztadt  by- ź n ie m o ­

t ę  u ży te cz n y m ,  że stosownie do tego lega- 

c y a  Saska odebrała rozkaz  powrorc-n » na 

gwoie m iejsce, M.ais i rowie  U i i r U b u K
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ik i  i Bremeński  leji saiyie prawie  dali  o b y d ź  r ze cz ą ,  o ś » i a d c z y ć  i e  nn&Swtue ru 
ś-eia.iczenia dodaiąc :  iż od momentu iuk m i e j s ce  swoie powroc i  ; sk oac zyt  pr©po 
t y l k o  okol iczności  staną się przyiazniey-  uuiąc przesłanie legacyi  Francużkiey  ot war- 
sietni  t gdy  Cesarz Jmć i Rzesza inne u- tego oświadczenia  i uwiadomienia o wszyst  
c z y n i ą  rozrządzenia , dwory  ic!i przyk ład ać  kich ogu.nego s<y'mu Rzeszy .  Pd ł e t r a ­

s ę  będą i  nay większą gorl iwością do za­
warcia  p r z y z » o ' e g o  i t r wa ł ego  pnkoiu.

Minister Bawa rsk i  eś-v i„dczy  wszy  

sw o  e um r*c* leait; z  obrotu rzeczy ł o s t a ­
ło ch w y p a d k ó w ,  r z e k ł ,  iż aieoJfhieoie- 

t rzyma się zasady* tz deputacya  i n w i ą z a -  
ną D dź nie może tyiko przez Rzeszą po 

ł ąc zo ną  z n a v w v ż s z y m  swoim naczelni ­
k i e m ,  że zatym u wa żać  ją  należy aż do 

tego mo nen'u za prawnie 2gromadzOną, 

lecz gdy  i y  bespieczeństwo przez zaszłe 
zdarzenia zag rożonym zo s ta ł o ,  w nos ł  a* 
b y  żądać  no ycb obiaśnieńod Ar cy  Xięcia 
K a r o l a ,  a tym czasem m n i . m a ł ,  iż potrze­

ba  scjtri  uwiadomić  oni nie ysz ym  rzeczy 
położeniu , i udzielić ministrom Francuzkim 
odebraney od  niego odpowiedzi  _  Mini­
strowie Ht.fsen, Darmsi aJcki  i Badeński  W 

t ym że  samym sposobie iak Bawarski  g ł o ­
s o w a l i ,  Auszpurski  p r z y ł ą c z y ł  się do wię­
kszości  w glęo. m uwiad  ,mirń Które za 
pOtrzebae uzna , F iańkfurcki  z łą czy ł  s voy  ■ 

głos  z oświadczeniami  ministrów Htisza  
Darmstadckiego i BadeńtKic-go.

Minister dyrektorya iny  Moguacki  o- 
ś w i a d c z y ł ,  że podług uinieys zycn okoiicz- 

l i i śś i  deputacya Rzeszy nis może więc ey  
n e g o c j o w a ć  z l e g - c j ą  Francuzką sioamąc 
się do pełnomocnictw i in»irukcyy ias ie  
o d e b r a ł a ,  a ze  x* y m  r łu z s i e  i f y  b a ­

wienie bez i dnego t y ł  by u ży t k u ,  i że 
r. imstrowie p e ł u o m o n i  nir imi ja  o łuzey 
baw :ć w  Rasztadt  i , • dnością i bespiec/eu- 

s u v t m  awoi 'n ,że  po'  łu .̂ mstrukcą i uzdesta- 

n y ch a iu  od E U kt u t a J  p r z y z w o i t y  uznał

nil* głosow na te p r c o o r y c y ą  u łożono n a ­
stępujące koobłuzum;

l .nó Oguln? seym Rzesz y  u w i a d o m io ­
nym będli™ przez kopią pro-okulu pod 
dniem d z is ie ysz jm  o zasz ły  ch z d a 1 zeniatb 
aż do teeo momentu. P r y w a m i  d ep u to ­
wani  uwiadomieni  także o tym  zostaną.

2 ło Dy rektoryat  ośw ia d cz y  ustnie le- 
gacyi  Franc uzk iey , że s tosownie da w sz y st ­
kich zasz łych okolicżnoś , i , deprnacy.  Rze- 

sz y  nie iest wstanie ciągaienia dal y  nego- 

c y a c y i  ,z l egauyą Fran cuzką ,  w sposobie 

zgodnym z ł e /  pełnomocnictwami  ioslruk- 
c v » m i ,  że podług  odebranych  doniesień 
(. któryjeh kopia łeg-vC.vi Frao cuzkiey  udz ie­
lona bę d z i e)  nie m nie m a ,  aby  mogła  u ż y ­

w a ć  d ł u ż e j  w Rasztadt  spokoynusci  i be* 
spiec eństw^ potrzebnego- B  iron Albjl- 
r.i uczynił  dnia d z is ie jszego  ministrom 

F fs o cu z k :m oświadczenie ?-aw«rte »  tj o  
KOuklusum, a ti natychmiast  wy p i awi l i  ku- 
ryera do Strasburga ządaiąc  przez telegraf  

insirukcyi  od Dy rek tory aiu,  W nos zą  i t  

odbiorą rozkaz  opuszczenia natychmiast  
Rasztadt  i że odjazd ich poprzedzi  N i t a  
do deputacy,i Rzeszy .  M u i - m i i ą  lakzc i ż  

iak tylko pr/eiadą z,a Ren k<mi munikaci  a  
z F t a o c y ą  prz«z R is/t-ut  zupełnie przec ię­
tą zostanie. Or.y » tel Bonn ers dz i s ia j  z  

rana z a c h o r o w a ł  na nolkę bardzo g o a ł -  

t o w n ą . _  W s z y s c y  deputowani  i p r » v r a l o i  
posłowie  gotoią się do wyidżuu.  Mini ­

strów u  Bruscy z u a i j  się ieSzczc Oczeciw ąć  

na r ozkaz  s w eg o  d w o m .
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O d granic Szw ayca ryi 21. Kw ietnia. 

r Nie da wno  w okolicy Lucerny w y b u ­

chnął  dosyć  wielki  rozruch.  Gazeta  urźę 
d ow a  Miasta tego tak o nim mowi:  z Lu 

cerny 16. kwietnia.  Mni em al iśm y,  że z u ­
ch wa lc y  p o w r o c ą  do posłusieństwa i  nie 

w y st a w i ą  się na okropną naukę iaką im 
sn leżo d no ; lecz d ow ia  ^uiemy się , że p a­

r a f a  R u s w y l  ( m i l  3.  i tąd  odległa.  ) od 

doi  kilku stanęła pod b r o n i ą , że wielu bun­
towników po łą cz y w sz y  / nią cs'mulil i  się 

aagrazać Miastu t e m u ,  Rząd u ż y ł  natych 
miast naydz ieloieys/y i  h śrz ed ko w.  Jedoa 
kolumna od 1000 ludzi z łożona  z 300. Fran 

t u f o n  reszty zaś z ochoto ikow kantonów 
Żun ch ,  Lucerny  i Lemańskiego w y s z ł a  dnia 

14. w noc y .  Posi łki  pozniey ze wszy stkith 
strun nadeszłe postawi ły  w o y s k o  p^sze 
w o ą i c m o e y  sile. Szturm na dniu 25. zrana 
do  wsi  R u s w y l  przypuszczony  z o s t a j k i i  

ka  wy st r za łó w  z ermzt  kartaczanji  by ły  dn 

mateczne do zastraszenia buntowników tey 

w s i  i peayOMjszenia ich doszukania  schro­
nienia w lesia wbl iskcści  wsi  tey l e ż ą c y m ,  

dokąd ścigani b y l i ,  tam rozpcc?ęła się u 
tarczka  buntownicy bro o iii się z w i e j ą  o d ­

w a g ą  ! d ow odz ca  ich Mły nar z  Niemiecki 

zabi t y  z o s ta ł ,  a k u i  iego s c h w y t a n y .  > 
wielka część buntowników na placu pole 
g ła .  M y  zn a sz  t y  strony mamy iedneg0 
Francuza  zabi tego i 3.  ludzi  ranionych 

pomiędzy  ktcrerai znayduie się ie ?en s trte 

łeo z kantonu Żurich- Rany  ich nic są 
n i c b s p ś e c z o m i .  Buntownicy powiększmy 
części  pikami uzbroiezu by li  —. Pr t fekt 
N a r o d o w y  w Arau w y s z e d ł  z 3 . kompani­

a mi  do  doimy Kulro i rozbroiwszy  mie‘ 
azkań^ow sc h w y ta ł  d o w o d z c o w  ktsurrek- 

cy i .  W t e m  momencie pr zy pr ow ad zo no  

tu »4- do 15. niewolników wszyscy pra-

0 )C
w ie Są młodzi  ludzie.  D o w ia du te m ? si iż 
buntawoicy zupełnie są rozpr osz en i ; Cof- 
nęlisię do Villisau lecz wo ysk a  nasze bez­
ustannie ich ś c i g a j .  M o « i ą  o daleko v ię- 
kszey utarczce wokolicach Th u u oe  lecz 1 
tam z w yc ię s t w o  niedługo się wa h a ło  300 
buntowników zabito.  2 Francuzskiey stra. 

ny stracil iśmy dwóch huzarów z L gii. 

M ó w ią  że buntownicy są pomiędzy sobą 

r o z d w o i e n i ,  a n a w e t  bi iąs ię  iedni zdrugie- 

mi. W reszcie dowiaduiemy się że i tam 
Spokoyność p r t y  wraca  s>ę, i że insu geoci  
nauczeni tą okropna nauką  do posłuszeń­

s t w a  powrócil i .

Z S tu ttg a r d u  26, K w ietnia.
Listy  z okol icy ieziora Ronstancyan-  

skiego pod doiem 20 d o n o s z ą ,  że Miasto 
Ronstancya wnay sm ut nie ys i ym  zoayduie  
się położeniu- Au stryacy  zac i ę l i  go sztur- 
m o w p e  dnia 14, a dnia 19 miasto 2 razy 

iuz do poddania się w z y w a n e ,  b y ło  iesz- 

cze w r ę k ac h  Francuzów,  k t ó r z y  tam mi e­
li za łogę  złożoną z 4 tys ięcy  ludz-,  a i a  
miastem wielkie s iańce .  Flotyl la  puikow- 

nika Wi ll iam? wspierała  szturm-od strony 
ieziora ;  lecz zdaie się iż porzuciła swoie 

przedsięwzię te poni ew aż  listy ? L-udau 
pod dniein 20 do n os rą ,  że ta flortyla te­

goż dnia zrana p n y b y ł z  n iż s ze go  ieziora 
do Langen A r g m . . Z drugiey strony je- 
Derał  Mafśena który ma swoią g łówc e-  

k w a t e r ę  w Z ur ir h *  na dniu 19, p r z e p u ś c i ł  

f-tik na Renie między Feldkirch i Hohtn- 
Embr  i z d a w a ł  się mieć zamiar działać  za- 
czepnie przeciw V o r a l b e r g o w i , lecz p o ­

mimo iż to połażenie s t a ł o  się moeoiey- 

s i r m  niż kiedykolwiek b y ł o ,  pr t-z z r o ­

bione nowe t a m  foęty f  k a c y e , A . cv X .ż* 
w zm ów ił go irszcze j o  tysiącami ludzi.
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2 L u cern y  d. 14, K w ietnia .
Ltyr^ktoryat Helwecki  przesłał  j ene­

ra ło wi  M. fse nie  w y r o k  naszego p r a w o d a ­

wczego  ciała wcie la iacy  kray G r y z o n o w  
do r zec zy pos po l i t e j  H e lw e c k i e y ,  iako te ­

m u ,  który pomimo us ł o w a ń  Austryi  i i ey 

przyjaciół ,  którzy wszelkiego u ży w a l i  sta- 
raoja na obłąkanie ludu, umiał  u czy n ić  lud 
ten wo ła j  m i przez swoic z w y c i ę z t w a  s ła ł  

»i{  »«go dobro czyńcą .  — Dzisiay zg r o m a ­
dza się na płaszczyźnie przed naszyzn mia 

stem kolotnoa około 1200 lu d i i  ochotni  
k o w  *rożnych kcntooow a stczegulniey z 
Zur icb ,  Lucerny ,  Unterwalden , & c .  woy-  
sko to stać hędz>e w Lucernie i użyte zo 
stanie Da obroDę w ła dz  konsty lu c y y o y c h  ; 
Dy r ek to r y at  będzie go mógł także u ż y w a ć  

na przywróceni?  spokoyności  w m i e js c a c h ,  
w  k i ó ry cb by  pr zerwaną  została.  Jutro ie- 

den oddzia ł  m* się ud. ć do Ru fs wy l ,  gdzie 

m ała  wy bu» hła iusurrekeya , w i ęk s za  zaś  

i rs urr ekc ya  pokaza ła  się w  kantonie V a  
lais.  T e  t rw oż ąc e  poruszenia przypisują  
tak m trv g 0n, nieprzyjaciół  no we go  rzeczy  

porządku , ia ko też zbytm ey  surowośc i  nie­

których  n o w y c h  ustaw a  między niemi z a ­

p a d ł e j  pod dniem 30 i 31 marca:  ” i ) K a -  
i d y  o b y w a t e l  H e l w c c y i ,  k t ó r y b y  w z b r a ­
niał  się iść z korpusem wy bo ru  , s to so w­
nie dc zapad łey  ustawy  doia 13 grudnia 

1798 gdy  od rządu w e z w a o y m  zostanie , 

śmiercią karany  będzie 2) K a ż d y  o b y w a ­
tel Helwecki  albo  cudzoziemiec mieszkają­
cy w H elw ecy i  , k tór yb y  cz y l i  to prze*  
m o w y ,  czyl i  też przez uczynki  p o w s t a w a ł  
przec iwko  śrzedkom u ż y t y m  od rządu d la  
obrony  O y c z y z n y ,  k t ó r y b y  u s i ł ow ał  o d ­
wieść  ioDjch  o b y w a t e l o w  od  posłuszeń­

stwa  ustawom i ich powinności  bronienia 

o y c z y z n y , albo by pro p on ow ał  poddanie się 
zagranicznemu m o c a r s t w u , śmiercią ka ra ny  

będzie.  3) D w a  w y ż e y  rzeczone przestęp­

stwa uważane  będą za przestępstwa  w o j ­
skowe i cd  t rybunałów w o j s k o w y c h  są . 
dzone zostaną.  S p r a w c y  i d o w o d z c y  ia- 

s u r r e k c y i , buntu ,  lub poruszenia pr zec iw 
r ew o lu c y j n e g o  śmiercią karani i po w o j ­
skowemu sąd iem  będa.  „

Z  R a szta dt d. 25. K w ietnia, 

Ministrowie pełnomocni  ł -rancuzcy 

podal i  dnia dzisieyszego notę deputacy 

Rz e s z y  w kt ó r e j  o ś w i a d c z y w s z y  s w o i e s a -



dziwienie, i i  wiele Panttw Rzeszy o dw o  
ł a ł o  sw oich  ministrów cz łonkow deputacyi  
R i e s t j ,  żal> się na ostatnie wy pa dki  i 
na odpowiedź daną przez pa lko  rai l ta hu- 
sarow Siekiera mioistrowi dyrektoryalne 

mu.  Uw iadomiai ą  d epu tac/ą  iż w  3 
dn t e k  opuszczą  Rasztadt ;  es wiad cza ią  
także , że  dla dania nowego  d ow od u  spo- 
k o y n y c h  zamiarów icb rządu uda dzą  się 

do Strasburga gdzie słuchać będą wsze l ­

kich p r op oz yc y i  ^okoiu iakie im uczynio 

He zostaną.

Z  K o b len tż 4 . 25. M aia.
W y s z ł e  z t ą d  przed kilku dniami w o j *  

ska maią by dź  do Di ifseldorf  na garnizon 
przeznaczoae.  W o y s k a  stoiące w okol i ­
cach EhreabreitSfleia s tapeły dtiś przy 
czerwon ym  kogucie obozem.  Pracuią t e ­
raz nad sani uni,  dla ary wiezienia z Ehren- 
breitszteia znalezioney tam nazw«aey  Vo- 
gelgre:f  wielkiey 160 funto wey  a r m a t y ,  
która nie iest prawda do u ż y c i a ,  a l e - u w a ­

żana  iako rzadkość w sztuce ludwisar-  
skiey.

d o n i e s i e n i a .

Cęfsarsko Królewskie sądy szla checkie Lubelskie G a licy i zacho Iniey , oznaym u- 
ia  tym edykcem Jm ć Pani Joannie Potocki , że  Starozukonny A b s l B  ir u sa Iow u) sp ra ­
n ie  o zapłacenie sum my io,$-.o z ł  poi, żałobę na nią podał i  o pom oc s ą d u , ile  Spra­
w iedliw ość wy maga doprąszał się.

G dy za ś  sady te n ie m iią c  wiadomości gd zie ona zostaie lub cz y  w ca le  w C. K. 
kratach dziedziczn ych  znayduie s i ę , iey patrona tuteyszego J P . Paw łow skiego z iey  
szkodą i  iey kosztem  zastępca p o sta n o w iły , z którym  procejs ten podług ordina cyi są- 
dftwey rozpocznie się, i  ukończony zostanie ; ona przeto edyktem ninieyszym  tym  kohcent 
upomina się : ażeby w ezasie przyzw oitym  to iest: wprzeaiągu  9 \  dni sama sic sta w iła , 
albo ie ze l iakie ma prawa swego dow ody, te zastępcy w yznaczonem u w cześnie p r z e ­
s ł a ł a ,  albo nakoniec innego patrona o b r a ła , tego sądom tym  wy m ieniła , i  podług p r z e ­
pisu ty ch  śrzodkow prawa używ ała , które do obrony swey sprawy za n a ysku teczn iey  ■ 
sz e  o sa d zi; gdy z inaczey w szelką niedogodność z zaniedbania Wynikaiąca podług opie- 
tęp C . K . praw samaby sobie p rzy p isa ć był<* winna. B a n  w L u b lin ie  15 m arca  1799.

P ictr u s ‘  i.
Bi oiow ski.
Purtseher.

E x  Coosil io CasJ. B eg- F ° r‘ Nobilium Lublinensis Gllciae O ccid en ta li i
B ostenberg.

C. K . Sądy szla checkie Krakowskie G a licy i zachodniey oznaym uin tym E d y k ­
tem  Panu Jedrzeiow i Szaniawskiem u dobr L  w ow a pofsejsorow i; że sukcefsorowie ś  p. 
Jacka D ębickiego , iakoto Benedykta Chlew icka i J o z e f D ębicki m ałoletn i w afsysten. 
cy i m atki sw oiey K onstancyi D ę b i c k i  u sądów ty c h , o zapłacenie summy kapitalney i  
vrou.izyonalnry  250 czer. z ł .  ża łobę na niego poaali, i  o pomoc sądu ile  spraw iedliw ość  
wymaeo , p rosili

G iy  za ś Sądy te niem aiąc w i a d o m o ś c i  gd zie o b żałow any zo sta ie , lub czy  w ca­
le tę C  K. państw ach dziedziczn ych z n a y d u i e  s i ę , onernuż Jędrzeiow i Szaniaw skiem u  
adwokata tuLeyszsgo Pana N iem tza , z ieg» szk o ła  i iego kosztem  zastępca postan >ivi-

którym procefs te a podług ordynacyi sadiw ey rozpocznie się i  ukończony bę­
d z ie ’, on przeto E ły k te m  ninieyszym  tym koncern upomina się-, ażeby w czasie p r z y ­
zw oitym , sam stanął albo ie że li iakie ma prawa swego dowody, te zastępcy wyzna­
c i e  nemu wcześnie p r z e s ła ł, albo n tkon iec innego sobie patrona o b r a ł, tego s i ł  m 
tuteyszyrr w y m itn ił i  podług  przepisu tych  śrzodkow prawa u ż y w a ł , które do swey
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obrony za nayskutecznieysze o s ą d z i, g d y ż  in a czy  w szelką nieąom yśln Mc z  zuniedbi - 
nia w ynikn ąć sam so b ie , podług opiew u C. K . praw , przypisać m usiał.

J o z e f de N ikorow icz,
1 Jan D arow ski.

Jan M orak.
Z Rady  C  K. Sądc w Szlacheckich Krakowskich G a l i c y ;

Zachodaiey .  W Krako wie  J. 6 Kwietnia 1799 roku

C. K. sady szla checkie L ub elsk ie G a licy  i za ch o d n iey , oznayrnuią tj m edyktem  
W. W o jciech o w i G rochow skiem u, że Ur. Jan H ik en szm id  iako kurator m afsy k ry  • 
dalney Jerow skisy , usadów  ty ch  w sprawie o zapłacenie summy 7600 z ł .  p oi. ża ło b ę  
na mego p o d a ł, i o pomoc są d u , ile  spraw iedliw ość wymaga dopraszał się.

G dy za ś  sądy te nie maiąc wiadom ości gdzie on rostaie lub czy  w cale w C. IZ. 
kraiach d ziedziczn ych zn ayduie s i ę , iemu patrona tu te jszeg o  Jozefa Fiedorow icza z  
iego szkodą i iego kosztem  zastępcą postan ow iły, z którym procefs ten podług ordina- 
cy i sadow ej rozpocznie się, i ukończony z >stanie \ on przeto Edyktem  n in iejszy m  tym  
końcem upomina się-, ażeby w czasie przyzw oitym  to iest: w przeciągu  9 u dni sam się  
s ta w ił, albo le że li ia k it ma prawa swego dowody, te zastępcy w yznaczonem u w cześnie  
p r z e s ta ł, albo nakoniec innego patrona ubrał , tego sądom tym w ym ien ił i  podług  
przepisu tych śrzodkow prawa u ż y w a ł, które do obrony swey sprawy za n a js k u te c z­
n i e j  sze osądzi gdyż m aczey w szelka niedogodność z ^aniedbau1 a w ynika ią cą, podług  
opiewu C. K praw , sam by sobie prrypisac b y ł w inien. D an w L ub lin ie d 6 M arca  
‘799 ro ^u -

Jg. f-ictruski.
W rabetz.
Purtscher.

Ex Oonsilio Caes. Re/>. Fori Nobilium Lublinem,a Gaiicis Occidentalii.
Gaugel,

D n ia  17 m ii  a r .b . w K a n cella r y i C. K  cyrkalnrney Tarnow skiej o godzinie  9 z 
rand C. K  prefektura Radłowska w i es Bagieniea zwaną p rzy  m iasteczku Dombi owa te* 
żącą w trzech letnia  areudcwną po/s fs y ą  to iest od d  24 czerwca *799 az do 23 czerw ­
ca t§o2 roku przez publiczną lic y ta c ją  w ypuścię zam yśla.

Fiskalna czy li pierw sza w yw ołania cena wynosi rocznic 1081 z ł .  ryń. L ic y ta n ­
c i zechcą się v spomnioncgo dnia 17 ma i  a r. b o godzin ie  9 z rana w Tarnow skiej C K. 
cyrkularnej- K an cellaryi znaydow aj , i  10 procentowym zastawem ( v a d iu w ) bez k tó ­
rego nikt do licy ta cy i przy p u szczeń  \ m brd ź nie m o że, zaooatrzyc się.

Mrenaowny pofsefsor obowiązany będzie k a u cją  na arendę lub fideiufśoryczna. 
lub w g o to w iin ie , w przeciągu 6 n ied ziel od za czę te j dzierżaw y z lo zy c .

R eszta arendownych kondycyy w sam dzień lic y ta c ji  zgromadzonym konkurren• 
tom w kruiowym iety ku  dokładnie przeezyta ne zostaną.

ł. Urzędu O .K . D y r e k c ji  K am eraln ej w Niepołom icach  
dnia 21 K w ietnia  (799.

W  niebyt naści Jrnc Pana D yrektora.
Talski.

\

Cefsaisko Kro lew skie Sądy S zla checkie Lubelskie G alinyi zachodniej , pznaymuia  
tym ‘■ńyktem W  Jm ei P  H cronim cw i G rabow ski-m u, że urodzony ła n  H iken szm id  
M du nk-it _ iako kurator mafsy k ry m in a ln e j ' leruw skiey usadów  tych w sprawie o za- 
v ł uczenie sum my  sSQ". czer, z ło . żałobo na niego p o da ł i o pomoc sądu ile  spruw iedli- 
wosc WYn.agu dopruszał się

Gdy zas sody te niem aiąc wiadomości gdzie on Zostaie lub czy  w cale w G. K. kra­
tach dziedziczn ych znayduie się iemu patrona tu te jszeg o  urod. f os. Fiedorow icza Pie-

\

i



go szkodą i tego kbsltem  za stip cą  p o sta n o w iły , z kłorym  procefs ten p odłu g ord yn acji  
sa do w ej'ro zp o czn ie  się, i  ukończony zo sta n ie; en przeto edy ktern n in ie jszy  m tym  koń­
cem  upomina się : ażeby w czasie przyzw oitym  to ie s t: 10przeciągu  9 0 . dni e f c j  pou a ł  
albo le ż e li  iakie ma prawa swego dow ody , te  zastępcy w yznaczonem u w cześnie p r z e ­
s ta ł  albo nakoniec innego patrona obrał tego sadom tym  w j m ien ił i  p o d łu g  przepisu  
ty ch  srzodkow prawa u ż y w a ł, które do obrony swey sprawy za n a js k u te c z n ie js z e  o są ­
d z i , gdyz ino c z ty  w szelką niedogodność z zaniedbania wynikaiącą , podług opiewa U. 
H. p ra w , samby sobie przyp isa ć b y ł w inien. D a n  w L u b lin ie  d. 6 M arca  1799.

Ig . P ietru ski.
W rabctz.

P urtscher.
F x  Consiiio C a f .  Reg- F ori  Nobilium  Lublinensis G a l ic ia  O ccidentaiis:

Dostenbarg.

C  K. sady szla cheekie Krak. G a lic j i  za ch o d n ie j oznaym uią tym  edyktem  każ  • 
dem u, komu o'tym w iedzieć n a leży  : ze L e o p o l d a  Kochanowskiego 'dobra K ry da ln e D a
ń a r z o w  , M a tu szó w  , D ługa W ola i  m iasteczko Lipsko w cyrkule Radom skim  le ż ą c e ,
p rzez publiezną lic y ta c ją  w a ręd ę puszczone będą : a to pierw sze troie dóbr O aniszow , 
M a m szow  i  D łu g a  W ola za cenę do lic y ta c ji  ustanowioną 48<>o z ł .  ryń. D ru gie za ś  
to iest dobra L ipsko za  5250  z ł .  >yn.

K tokolw iek przeto dobr rzeczonych w arędę sobie ży czy  , n iechoy się dnia 28 
mai a roku bieżącego o godzin ie  9 z rana w C .K . sądzie tu te jszy m  znayduie. W olno  
s it  nadto każdem u zostaw uie w arunki kontraktu i inwantar.ze tych dobr w t u t e js z e j  
jcrzeyrzyc s o b i e  registraturze W  K ra ka cie  d. 27 K w ietniu  1 7 9 9 -

J o z e f  de JSikorowicz.
J o z e f  de Cronenfeis.

Jan Morak.
Z Rady C. K . Sądów Szlacheckich Kraków: Galicyi Zachodaiey.

E ls n e r .

C .  K .  S ę d  htyswiaafaiy L w o w s k i  w z y w a  n inieyszym  F ra n c is zk a  S trza łk o w sk ie g o  , sz lachcica Ga- 
l i c y y s k ie g o  i dz iedzica  K o h u b ia isc  o zdradę Byczymy oskarion ego:  ażuby koncern oczyszczeoia  sie od  
i m p u to w au e y  fob ie  zbrodni zdrayty- oyczyzny w przeciągu bo dui przed tuteyszym C .  K .  sądem hri- 
m ia a ln y m  osobiście s ł a w i ł  się.  W e  L w o w ie  d- M a rca  1799.

P . A. L orenz.
M ikołty Liftuiitowicz.
L a zu r Petul'.

Z  rady  C. K .  sądu krym inalnego L w ow sk ie go .
Aloizy Schttnbek.

F o d aie  sie do w iadom ości Publiczność5. — I *  dnia 2+ M a ia  r. b. 1799  0 godzinie  9 ranney vr 
ratusza miasta K a z im ie rza  będzie  się o d p ra w ia ła  l icytocya  rożnych m e b lo w , ia k o  to: S to l ik ó w ,  kom- 
mod , kanap  , s to łk o w  , z w ie r c ia d e ł ,  luster & c .  * a go to w e  pieniądze. N a  którą to l i .y ta e y ą  Prześw: 
Publiczność zap rasza  s ię .  D n i a  10 M a ia  1799

Jarl Nep. W isłocki dcle. Kom m ifsarz.

D o b ra  dziedziczne w  cyrkule  Sandomirskim  l e ż ą c e , to iest miasteczko R a k ó w  z w s iam i Bar- 
d o ,  P ą g o w i e e ,  R e m b o w , Z a l e s i e ,  P o d g ro d z ie ,  J a m n o ,  P o d z a m c z e ,  K ierdony , w sw oim  o b rrb ie  
n irprzedzielone innemi d o b r a m i , są do Sprzedania. Ż y czący  sobie nab^ć pomienione d o b r a , 
zer ha wszy na m ieysce  t a m i e ,  > onych siku z o b a c z y ć ,  1 o c e n ę  ku p n a  n godzić  się i u ł o ż y ć  m o le.
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